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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : N a 1 
■tronie w iersz  n o n p are lo - 
w y  m k. 60— na 111 stron ie  
m k. 50 —  na IV  s tro n ie  
m k. 35 —  N a d e s ła n e  
w iersz  g a rm o n to w y  ,m k.

"7 5  —  D robue ofsłoszem e 
po m k. 5 za  w y raz . N a j­
m nie jsze  d ro b n e  ogłoszę- 
n ie^A k.j.’IO O g ło sz e n ia  
zagrąfłjtkne 100J  ■drożej

^ a ^ e im in o w y  d ru k  ogło- 
''•zeń adm i4l|*tra cjp nifr  
o d p o w iad a .

\
fted ak c )^  i ad n rn u strac je  

g łó w n a  ra je ic i się poci 
N‘r. 4 pr*v ul. Pił*ud- 
■kiego w  S o snow cu .

A d res  d la  listów  j depesz 
,JS K R A ‘\  Sosnowiec..

P r e n u m e ra ta  w yno»i: 
l  o d n o sz en iem  m iesięczn ie

Z p iz e ty jk ą  pocztow a 
mk. 175 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę­
dz in ie , w D ąb ro w ie , w
S zo p ien icach  i na G. 
Ś ląsku .

Dąbrowa,  Sienkiewicza 6. Telefon 73.

Dziennik poli tyczny, społeczny i literacki.
Będzin. Małachowskiego 9, Telefon 84. Sosnowiec,  Pi łsudskiego 4, Telefon 64.
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L E O P O L D  G I E R C U S Z K 1 E W I C Z
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu, dn, 11 hm., przeżywszy lat 38.

W y p ro w a d z e n ie  zw ło k , z d o m u  p rzy  u l. K o śc ie ln e j nr. 3, d o  k o śc io ła  p a ra f ja ln e g o  w S o sn o w c u , o d b ęd z ie  
się w e w to re k  t. j. 13 bm . o god z . 9 ran o ,

a DOKTÓR SI
P o  n a b o ż e ń s tw ie  zaś n a s tą p i teg o ż  sam ego  d n ia  

c m e n ta rz  g rz e b a ln y  w  S o sn o w cu .
o god z . 5 p o p . w y p ro w a d z e n ie  zw ło k  z -k o ś c io ła  n a

N a sm u tn e  te  o b rz ę d y  z a p ra sz a ją  k rew n y ch , zn a jo m y ch ż y cz liw y ch  d o tk n ię c i b o le sn y m  ciosem

Ż ona z  córką  i m atka.
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T y lk o  d w a  p r z e d s ta w ie n ia !  W  p ią te k  dn . 16 i so b o tę  dn . 17 b .m . T y lk o  d w a  p rz e d s ta w ie n ia !
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TEATR CZARODZIEJSKI

B O S K O
2  g o d z in y  w  k ra in ie  d z iw ó w  i bajek  
w sa li  „ K O M E T A "  $  D S j l M I 8  GÓfR.

w poniedziałek 12, wtorek 13 i środę 14 bm. o g: 8. 
C o d z ien n ie  zm ia n a  program u.

---------------------- C e n y  m ie jsc  60  d o  / 0 0  m k. --------- ------------
P o p rz e d n ia  sp rz e d a ż  b ile tó w  w  c u k ie rn i p . P ie trz a k a .

nieuczciwi njiiock

dramat z najazdu niemców na Belgię w 3 akt. MAURYCEGO MAETERLINCKA 
„ grany w Warszawie przez 60 wieczorów przy wyprzedanej sali. 1 — 2 ^  ^
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niejszą pośpieszył wsiom 
pomocą.

A jednak mimo tych o- 
czywistości polskie stron­
nictwo ludowe i organ na­
czelny tego stronnictwa, 
Piast w ostatnich dniach, 
rozpoczęły kampanję prze­
ciwko miastom.

„Piast" oskarża robotni­
ka, inteligencję, rzemieśl­
nika, jednym s ł o w e m  
wszystkie warstwy miej­
skie o to, o co właściwie 
przywódcy robotniczy o- 
skarżają naszego chłopka... 
o pasek i gubienie kraju.

Robotnik według „Pia­
sta" tylko strajkuje i żąda 
podwyżek, kupiec tylko pa­
skuje i rzuca na rynek za­
graniczny marki polskie. 
Inteligent nie wykonywa 
obowiązków zawodowych, 
iecz ciągnie pasek. A chło­
pek? Chłopek jest tylko 
zbożny, pracowity, uczci­
wy, no i kiedy sprzedaje, 
to po słusznych cenach.

Po co ta bezwstydna a- 
gitacja? Zrozumiałą jest 
rzeczą, że sroczka musi 
chwalić swój ogonek, ale 
nie jest obowiązana i nie 
powinna, chwaląc swój, 
ganić cudzy. Juz fi kiedy 
swój chwali, to powinno 
wystarczyć.

Tutaj z całą tylko [bez­
stronnością stwierdzamy, 
że cierpienia miast były 
większe, niż wsi, ofiarność

Za złe należy poczytać 
socjalistom i komunistom, 
że w ośrodkach robotni­
czych prowadzą częstokroć 
nieobliczalną agitację prze­
ciwko włoścjanom. Robot­
nik jest kością z kości i 
krwią z krwi włoścjanina, 
a jeżeli życie samo stwa­
rza przeciwne interesy wsi 
' p ias ta , to obowiązkiem 
każdej uczciwej organiza- 
• j1 politycznej i każdego 
uczciwego działacza spo­
łecznego jest przeciwności 
tych nie zaostrzać, lecz je 
łagodzić. Walka między 
wsią a miastem w Rosji 
doprowadziła w rezultacie 
do upadku wsj j miast, i 
to samo byłoby u nas, 
gdzie klasa włoścjańska i 
robotnicza Są najliczniej-
SZ6 •

Realny przykład w Sow-

depji powinie,: był nas po­
uczyć i zastanowić,

Ale jeżeli za działalność, 
zmierzającą do zaostrzenia 
stosunków robotniczo-wło- 
ścjańskich potępiamy przy­
wódców robotniczych, to o 
ileż słuszniej i surowiej 
należy potępić przywódców 
ludowych, którzy sieją nie­
nawiść między wsią a mia­
stem.

Faktem jest, że podczas 
wojny naogół wsie mniej 
ucierpiały, niż miasta, i że 
nawet te wsie, które n a ­
wiedziła zupełna ruina, ła ­
twiej i prędzej mogły się 
odbudować i wrócić do 
normalnego życia. Także 
faktem jest, że rząd nasz 
w ciągu tych trzech lat 
niepodległości więcej się o- 
piekował wsią, niż mia­
stem, a sejm z intertsyw-

Choroby u szu ,  g a r d ł a ,  n o s a  i p łuc .
P o w ró c ił z w o jsk a  i w zn o w ił p rz y ję c ia .

Ul. M ałachow skiego  9 (parter). 
P rzy jm uje  od II — 1 i 5— 7. 

Niedzie le  i św ię ta  od 12— 1.

P ow róciłii i. n ie
C horoby sk ó r n e , w ło s ó w ,  
w e n e r y c z n e , k o s m e ty k a  
lek ., n iem o c  p łc io w a , u re-  

tr o sk o p ja .
Przyjmuje od 10 — 12 r. i od

5 —7 w. Panie od 4—5 w.
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­

go 5 róg Targowej.

miast jest większa, niż wsi, 
patrjotyzm miast jest więk­
szy niż wsi, że zrujnowa­
nym miastom pieczonego- 
łąbki, chociażby w postaci 
drzewa na odbudowę, nie 
idą do gąbki, jak to się 
działo i dzieje z licznemi 
wsiami; nieuczciwe zaś o- 
skarżenia, skierowane pod 
naszym adresem, nie przy­
czynią się bynajmniej do 
polepszenia stosunków mię­
dzy wsią a miastem, któ­
re, i tego dowodzić nie 
potrzeba, jest przez wieś 
wyzyskiwane.

Zastanówcie się pano­
wie ludowcy, panowie pia- 
stowcy, co robicie? Dla 
czyjego to dobra?

Kronilis polityczna.
(Z  pism i te legram ów  w czo ra j­

szych).

— Przedstaw ic ie l  sow depji 
p. K a rach an  w ręczy ł  onegdaj 
swoje listy uw ierzy te ln ia jące  
min. sp raw  zagr. p. Skirmunto- 
wi dla p r /ek a zan ia  ich nacze l­
nikowi państw a.j

Listy te złożył min. Skirmunt 
w czoraj w  Belwrederze .

T y m sam y m  n as tąp i ła  n o ty ­
fikacja p o se ls tw a  sow ieckiego  
w  W arszaw ie .

— M iędzynarodow y kongres 
p raw a  m ięd zy n aro d o w eg o  je d ­
nom yśln ie przy ją ł  uchw ałę , 
p rzy zn a jącą  Irlandji p raw o  
sw obodnego  s tanow ien ia  o 
sw ym  losie.

— Z g ro m ad zen ie  ligi naro­
dów  d o k o n a  w dn. 14 b. m. 
w yboru  cz łonków  m ięd zy n a ro ­
dow ego  t ryouna łu  sp raw ied li­
wości. Z e  strony  Polski p o s t a ­
wiono k an d y d a tu ry  pp.: prof 
H a lb an a  i L eona  Ł ub ieńsk iego  
na członków tego trybunału . '

— Propozyc ja  H y m an sa  w 
sp raw ie  wileńskiej spo tka ła  się 
z od m o w ą rządu  kowieńskiego.

W czora j  rz ąd  polski o d p o ­
w iedz ia ł  na  nią również o d ­
m ow nie  S tosow ne instrukcje  
zostały  już wysłane do  G e n e ­
wy n a  ręce  p. A skenazego .

— Z o s ta ł  p o d p isan y  trak ta t  
han d lo w y  m iędzy  j P o lską  a 
W łocham i.

— R z ą d  polski p rzyznał am- 
nes tję  rusinom . galicyjskim, za­
m ieszkałym  obecnie w C zecho­
słow acji i polecił [swoim orga­
nom  u ła 'w ia ć  po w ró t  tym, k tó ­
rzy się o to  zgłoszą.

— D e legac ja  aus tr jacka  z a ­
ape low ała  z p o lecen ia  sw o je­
go rz ąd u  do ligi naro d ó w  w 
kwestji  zajść p o d  K irchschlag. 
R ów nocześn ie  rząd  austrjacki 
ośw iadczył oficjalnie, że w y ­
cofuje sw ą żan d arm er ję  z W ę ­
gier Z ach .  czyniąc o d p o w ie ­
dzialnym  rząd  w ęgiersk i za 
krzyw dy m iejscowej ludności.

— R ad a  kom isarzy  lu d o ­
w ych uznała, iż re fo rm a w szech- 
rosyjskiej czrezwyczajki, zmniej­
szenie jej kom petenc ji  i p o d ­
po rząd k o w an ie  w yższym  w ła ­
dzom  sąd o w y m  są w  chwili o- 
becnej,  k iedy  „kontrrew olucja  
zaczyna znow u podnosić  g ło­
w ę" nie na dobie. Przeciwnie, 
Dzierżyński m a być obdarzony  
pe łnom ocnic tw am i n ad zw y cza j­
nemu

-— D elegac ja  sow iecka w 
W arszaw ie  poczyniła  w tu te j­
szej firmie Tow . A k c  W id z e w ­
skiej M anufaktury  duże zam ó ­
wienia. Misja sow iecka zak u ­
piła 15 m iljonów m etrów , za 
k tó re  m a  być w niesiona z a p la ­
ta  w  dolarach  i m arkach .

—  Jugc sławna p rzygo tow ała  
znaczne siły oraz a r ty lerję  na 
granicy  W ęgier.

—  W o b e c  wniesienia d y m i­
sji przez  g a b n e t  p. W; itoaa, 
także wicemin. spr. zagr., p. 
Dąbski, przedłożył min. spr. 
zagr. Skirmuntowi, p rośbę o 
zwolnienie z za jm ow anego s ta ­
now iska  p o d sek re ta rz a  stanu
M. S. Z.

Do dymisji p o d a ł  się również 
pos. Kiernik, p rezes  głównego 
urzędu  ziemskiego.



Hakata gdańska znę­
ca się nad polakami.

G d a ń sk ,  I I września.
(O d  włas. korespon.)

R ozzuchw alen i h a k a t y ś c i  
gdańscy, k tó rzy  po  p rzyznaniu  
kolei g d ańsk icn  P o lsce  rozw i­
nęli szaloną ag itac ję  an typol 
ską, g ran iczącą  p raw ie  z o b łę ­
dem , biją w jasny dzień p o la ­
ków  na te ry to rjum  wolnego 
m iasta , spo tykając  się z c i ­
chym  ap lauzem  ze strony „bez­
s tronnej"  policji.

O s ta tn io  m am y znów  do za-, 
no tow an ia  d w a  jask raw e  w y ­
padki znęcan ia  się n iem ców  
n a d  polskimi obyw atelam i.

O to  10 w rześn ia  p ew n eg o  
p o lak a  z poznańskiego, p y ta ją ­
ceg o  się o d a tę  odejścia  p o ­
ciągu, t łum  s fana tj 'zow anych  
n iem ców  pobił do  krwi kijami 
gum ow ym i, w ym yśla jąc  m u od 
polskich świń.

Policja d w o rco w a  mimo w e z­
w ania  ze s trony  polskiej nie 
in terw enjow ała .

Drugi w y p a d e k  zdarzył się 
w czoraj z akadem ikam i po l­
skimi. Kilku z nich, b iorących  
udział w  zbiorowej w yc ieczce 
z Gdyni, uda ło  się w czoraj  do 
K artuz , gdzie n ap a d ło  na nich 
kilkunastu n iem ców  i w y w o ła ­
w szy  starcie, jednego  z nich 
silnie po tu rbow ało . Z a jśc ie  w y ­
darzy ło  się jeszcze p o  stronie 
polskiej. P o w tó rn e  zajście wy 
wołali już na  teren ie  gdańskim, 
p rzy czy m  drugi z akadem ików  
zosta ł  pow ażn ie  okaleczony.

W  obydw u  tych  sp raw ach  
in te rw enjow ano  u generalnego 
kom isarzafR zeczypospolite j p o l­
skiej.

niemty w przededniu
rozpndnietia sie?

Z a ta rg  m iędzy  rz ąd em  R z e ­
szy a B aw arją  jeszcze  się z a ­
ostrzył. Na onegda jszym  p o ­
siedzeniu  baw arsk ie j  ra d y  m i­
n is trów  odrzucono w całości 
kom prom is  berliński i p o leco ­
no w ydziałow i koalicyjnemu, 
aby  uczynił to sam o. P o s ta ­
now ienie  rad y  ministrów p rz y ­
ję te  zosta ło  5 ciu g łosam i p rz e ­
c iw ko  dw om . D ecy z ja  par tj i  
b aw arsk ich  nas tąp i dzisiaj w ie­
czorem .

N iezaw isła  p a r t ja  socjalis ty­
czna  w  M onachjum  odbyła  
w czoraj w alne zebranie  n a  k tó ­
rym  om aw iano  u tw orzen ie  n ie­
zawisłej od  rząd u  K ahra  pół- 
nocno-baw arsk ie j  republiki. •

Rozruchy tu Pulatynacie.
R ów nocześn ie  par tie  p raw i­

cow e dążą  w szystkim i siłami 
do o g ło sz e n ia  dyktatury  
w o jsk o w ej i zerw an ia  łą ­
czn ości z B erlinem .

R ząd  monachijski śc iąga p o ­
spiesznie do stolicy re ichsw erę

z północnej Bawarji.
W  M onachjum  panu je  n ie ­

b y w ałe  podniecenie. M asy  ro ­
botnicze p rzec iąga ją  ulicami, 
dem ons tru jąc  za rozp ęd zen iem  
rządu  Kahra.

P rzychodzi ciągle do ostrych  
starć  z m onarchistam i.

Spraw & Sioska.
Co siychać na terenie 

ligi narodów?
Komisja „czterech" w G e n e ­

wie zb iera  się ponow nie  jed y ­
nie w celu uzasadn ien ia  na 
pods taw ie  dokum en tów  p o ­
szczególnych tez. O d  piątku 
om aw iana  jes t  sp ra w a  nom i­
nacji cz te recn  rzeczoznaw ców , 
w y b ran y ch  p rzez  rad ę  ligi. N o ­
m inacja ta nie zos ta ła  jeszcze  
dokonana , nazwiska zaś e k s p e r ­
tów  trzym ane  są w ścisłej t a ­
jemnicy.

Posiłki koalicyjne 
przybywają!

Do O p o la  nad ch o d zą  w d a l­
szym  ciągu no w e transporty  
w ojsk  francuskich i angielskich 
zaopatrzone  w e wszelkiego ro ­
dza ju  środki wojenne, jak: s a ­
m o ch o d y  pancerne ,  tanki, m io ­
tacze m in itp. Z  p o w o d u  n a ­
dejścia tych wojsk, sz tab  w ojsk  
koalicy jnych  p rzep ro w ad za  o- 
becnie  p rzeg ru p o w an ie  w szy­
stkich koalicyjnych sił w o jsko ­
w y ch  na  G. Śląsku. W sie  o- 
trzym ały  liczniejsze i silniejsze

załogi, niż do tychczas , co p rzy ­
czyni się niewątpliw ie do zw ię ­
kszenia bezp ieczeństw a.

Z  pow. O lesk iego  donoszą, 
że wojska włoskie opuściły  go. 
Na m iejsce w łochów  przy je­
chało  500 Szkotów, drugie 500 
oczekiw ane jest w tych dniach. 
P ow ia t  Oieski m a p o d o b n o  o- 
t rzym ać 250 — 300 ludzi p o l­
skiej policji p leb iscytow ej.1

Mimo s z a l o n e g o  t e r o m  Ś lą s k  
dokumentuje  ży w io ło w o  s w ą  

p o l s k o ś ć !
P o tw ie rd za  się w iadom ość, 

źe pom im o strasznego terroru, 
up raw ianego  w pow. Lubliniec- 
kim, 56 gmin tego  pow iatu  w y ­
słało  dn. 6 września do G e n e ­
wy rezolucję, do m ag a jącą  się 
p rzy łączenia  do Polski Brak 
jeszcze  rezolucji I 1 gmin. Po- 
za ty m  m ieszkańcy  36 gmin w y ­
stosowali do  G enew y  p ro tes ty  
przeciwko te ro ry s to m  n iem iec­
kim, którzy zmuszali m ie sz k a ń ­
ców  gmin do podp isyw an ia  r e ­
zolucji za p rzy łączen iem  do 
Niemiec.

Fale g łodnych , nap ły w a jące  
do okolic u rodzajn ie jszych , 
wznow iły  handel ludźmi. Nie 
m ając  m ianow icie  ani p ien ię­
dzy, ani też żadnych  w artośc io ­
w ych przedm iotów , ojciec ro ­
dziny sp rzedaje  córkę czy sy ­
na bo g a ty m  rr.użykom, o trzy­
m ując  w zam ian  odrobinę stę- 
chłej m ąki czy zgniłych kar­
tofli.

W  lasach koczują tysiące, 
żyw iąc się t raw ą  i korzonkami.

O to  do czego doprow adzili  
bolszewicy Rosję, k tóra żywiła 
p rzed  w ojną sw ym  zbożem  pół 
Europy.

Mm  w smart pizyłpnii 
i s i i s p  lo woie-

i i a i o s s i i

Piekło bolszewickie!
Matki mordują własne dzieci z g łod u ! 
Dziecko za funt mąki! Handel ludźmi!

Jeden  z tow arzyszy  N a n se ­
na, pow róc iw szy  p rzed  kilku 
dniamijZ Rosji, o p o w iad a  w spó ł 
p racow nikow i „Journal de G e ­
neve"  rzeczy, które w y d a ją  się 
w p ro s t  czem ś po tw ornym .

W  gubern jach  do tkn ię tych  
głodem , m atk i —  nie m ając 
czem  w yżyw ić dzieci, t o ­
pią je , rozstrzask u jąc  im  
g ło w y  o  mur, lub sp r z e ­

dają  za  garść p ożyw ien ia .
W  okolicach  Sam ary , na 

czarnych, spa lonych  po lach  le 
żą tysiącam i chorzy na tvfus 
lub cholerę, oczeku jąc  śmierci, 
opuszczeni od  zdrow ych, k tó ­
rzy uciekają  w pan icznym  s tra ­
chu  p rzed  głodem.

Za fu n t m ąki lub b o ch e­
nek o h yd n ego  Chleba, m at­
ki oddają  dzieci.

Będzin, 12 września.

W  num erze  161 „Iskry" z 
dnia 8 b. m. zos ta ł  p o ddany  
k ry tyce  n iedorzeczny  wniosek 
posła  E rd m an a  (P.S.L.) w sp ra ­
wie zm iany  granic w ojew ództw , 
z czem  p o łączona  jest sp raw a  
przy łączenia  pow ia tu  b ęd z iń ­
skiego do w o jew ó d z tw a  k ra ­
kowskiego.

P o d  ziela my w zupełności o- 
b aw ę  au tora , że w razie p rzy­
łączen ia  pow iatu  będzińsk iego  
do  w o jew ó d z tw a  k rak o w sk ie ­
go, fala p ie lgrzym ujących  hra- 
ci-małopo!an do Kongresówki, 
a w danym  vrypadku do p o ­
w ia tu  będzińskiego w zm ogłaby  
się niesłychanie , tak  Że byłby 
to p raw dziw y  n ap a d  ta ta ró w  
na spokojny dom  sąsiada, a 
n iedorzeczne  „sabo-m orta le"  
b iurokra tyczne m ałopolskich 
„specjalis tów ", dające  się nam  
w  dotkliw y sposób  w e znaki 
zdoby łoby  u nas p raw o  o b y ­
w ate ls tw a.

Prócz wyżej wymienionego 
p o w odu  są  inne jeszcze, na tu ­
ry bardzo  pow ażnej, które w nio­
sek  posła  E rd m an a  czynią z 
punktu  widzenia pańs tw ow ego  
szkodliw ym , a w ięc n iew y k o ­
nalnym  i n iedopuszcza lnym . 
T rw a ją c a  przez  długi okres 
czasu tró jzaborow ość, w yc isnę­
ła  na każdej dzielnicy p o zo s ta ­
ją ej pod  zaborem  pew ne  s p e ­
cjalne piętno, tak  pod w zg lę ­
d em  życia społecznego, e k o n o ­
m iczno-gospodarczego , kultu 
ra lnego, jak i w  dziedzinie a d ­
ministracji, p iętno, k tóre  p o ­
n iek ąd  weszło  w  krew  s p o łe ­
czeństw a danej dzielnicy i jesz­

cze obecnie w yw iera  dom inu­
jący  w p ływ  na życie danej 
dzielnicy, w e wszelkich jego 
p rze jaw ach

A czkolw iek  gorąco  p ragn ie ­
m y za ta rc ia  w szystk ich  różnic 
dzielnicowych. ;es teśm v  jednak  
zdania, że proces  za ta rc ia  tych  
różnic nie m oże się od b y w ać  
na kolanie  w ed ług  ułożonego 
szab lonow o planu b iu rokra ty ­
cznego, lecz musi pójść d rogą  
ewolucji jaką  w skaże mu życie 
i p o trzeb y  państw ow e.

D latego też uw ażam y , że 
wniosek p o s ła  E rd m an a  jest 
grubo p rzedw czesny  i dużo w o ­
dy- upłynie w W iśle nim tego 
rodzaju p ro jek t  m ożna będzie 
zrealizow ać bez szkody d la  
kraju. Nie dziwim y się więc 
że rad y  gnvnne i sejmik p o ­
w iatow y ziemi będzińskiej w 
zrozumieniu s kodliwości tego 
rodzaju  faktu, zak ładają  g o rą ­
cy p ro tes t  p rzec iw  tego  ro ­
dza ju  karko łom nej ekwilibry- 
s tyce  b iu rokra tycznych  Colum- 
bów, bow iem  sejmik p o w ia to ­
w y i ra d y  gminne jako insty­
tucje s to jące  n a  straży  m iej­
scow ych  in teresów  nie mogą 
dopuścić  i nie dopuszczą  n i­
gdy do ek spe rym en tów  szko­
dliwych nie tylko dla danej 
miejscowości, lecz i dla ca łego  
kraju. I nie dziwimy się r ó w ­
nież, że jak słychać, sejmik i 
rad y  gm inne sp ieszą  się z z a ­
ło żen iem  p ro tes tu ,  gdyż o t rz y ­
m an e  ze sfer m iaroda jnych  
w iadom ości s tw ierdzają ,  że p o ­
seł E rd m an  i zw olennicy jego 
utopji sp ieszą  się rów nież tak 
bardzo  z realizacją  swego p ro ­
jektu, jak  gdyby now y za s tęp  
b raci-m ałopolan  spec ja lis tów  od 
finezji b iurokratycznych, w y ­
m ierał z głodu w Galilei w o- 
czekiw aniu  w yjścia  do ziemi 
obiecanej t. zw. Kongresów ką.

Nie w ą tp im y  w ięc ani na  
chwilę, że rozum ny i o b y w a­
telski głos p ro te s tu  sojmiku i 
rad  gm innych  oświeci p rz y ć ­
mione um ysły  naszych  dygni­
tarzy  biurokra tycznych  i n iedo­
rzeczny  p ro jek t p rzy łączen ia  
pow iatu  będz ińsk iego  do  w o ­
jew ó d z tw a  krakow skiego, zło­
żony zostan ie  do  aktów , jako 
w ieczysta  p am ią tk a  zdolności 
biurokratycznej i daru  orjenta- 
cji specja lis tów  ze szkoły  H a b ­
sburgów.

E k sp e ry m en tó w  bow iem  zgu­
bnych  na  żyw ym  organizm ie 
m łodego P a ń s tw a  P olsk iego  
robić bezkarnie  nie wolno.

b.

Podpolaczko.
POWIEŚĆ.
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— Nie, tego  n ie napiszę! — 
zaw ołał L ebret opryskliw ie.

— C hcesz więc, ażebym  w 
ciężkim  sm utku  um arła . . u m a r­
ła  opuszczona... n ie spełn isz 
tego ostatn iego  m ego życzenia? 
N ie .. nie! ty  nie będziesz tak  
o k ru tn y m ... — szeptała dalej, 
za lew ając  się łzami.

P iek arz  opuścił głow ę w za ­
dum ie. Był on z n a tu ry  sw ar- 
liwym , zaciętym  i upartym , a 
jed n ak  pom im o to m yślał so ­
bie: — O na m a słuszność... Od­
m ówić jej w idzenia s ę z m atką 
w ostatn iej życia godzinie, b y ­
łoby okrucieństw em  z mej s tro ­
ny... D ręczyłyby m nie w yrzu ty  
sum ienia... Nie w ybaczy łbym  
sobie tego...

— N ap iszę  do niej! — nagle 
zawołał.

— Och! dziękuję ci... d z ięk u ­
je! — w yrzek ła  chora, w ycią­
gając ręk ę  — Jes teś  dobrym ... 
poczciwym ! Lecz napisz zaraz! 
— dodała.

— Będzie dość czasu na ju ­
tro  zrana.

— Nie! ju tro  by łoby  zapóźno ..

Czuję, że z każdą chw ilą n ikną 
m e siły i k re s  życia się zbliża...

— Lecz jakim  sposobem  list 
dzisiaj przesłać, o tak  późnej 
godzinie ?

— E liza odn iesie  go do Ga- 
ren n e  des Colom bes i pow róci 
tu  z m ą m atk ą , tym  sposobem  
dziś ją  zobaczę. Spiesz się... 
spiesz!... b łagam  — pow tarzała  
chora.

— Uczynię, co żądasz  — 
rzek ł w łaścic iel p iekarn i, wy- 
cnodząc.

III

— M atko Eliro — w yrzekł, 
s iadając  przy  stole i zab ierając 
się do n ap isan ia  lis tu  — czeka 
cię n ielada w ędrów ka w śród 
nocy.

— Gdzie panie ? — sp y ta ła  
wdowa.

— C hętnie to uczyn ię — od­
pow iedziała, zgadując co zaszło.

— Czy wiesz, gdzie czart ów 
m ieszka? mówił L eb re t — 
aż w G aren n e  des Colom bes, 
pod n um erem  41-ym.

— O dnajdę  ją  — rzek ła J o a n ­
na, nie chcąc wyznać, iż by ła  
tam  już dziś rano. — Cóz m am  
pow iedzieć pańskiej teściowej?

— O ddasz je j list, k tó ry  n a ­
piszę. O statn i pociąg, jad ący  do 
P aryża, przechodzi p rzez  Bois- 
Colom bes o północy, m inut 
sześć. Potrzeba ci będzie tak

się urządzić, ażebyś m atk ę  mej 
żony m ogła przyw ieźć tym  
w łaśn ie pociągiem . N asza chora 
p rag n ie  w idzieć się z nią ko ­
niecznie.

— Przyw iozę ją, panie Le­
b re t, upew niam . O becnie m am y 
dw adzieścia m inut po dziew ią­
tej. Zatym  o dziesią te j w siądę 
na pociąg ze stacji Saint-Laza- 
re. O trzy  k w ad ran se  na  jede­
n as tą  będę u  pani Lebel i p rzy­
jad ę  tu  w raz z nią pociągiem  
przychodzącym  o północy.

L eb re t nap isaw szy  list, w ło­
żył go w kopertę  i podał roz- 
nosicielce.

— Pośpiesz się p a n i—rz ek ł— 
oto pieniądze. W siądź do pow o­
zu, udaj się na stację i z po­
w rotem  przyjedź rów nież fia ­
krem .

Jo an n a  w yszła w oka m g n ie­
niu. F iak r próżny  p rzejeżdżał 
w łaśnie, a przyw oław szy go, 
w siad ła i w ciąg u  kilku  m inut 
zna lazła  się n a  stacji Saint- 
L azare przed odejściem  pociągu. 
O dziesiątej m inu t dw adzieścia 
w ysiad ła  w Bois Colom bes i 
b iegnąc szybko, zw róciła  się 
ku  G arenne tą  sam ą drogą, 
k tó rą  szła rano.

G łęboka c isza panow aław śród  
tej w iejskiej u s tro n i, Jo an n a  
jed n ak  nie obaw iała się wcale. 
Szybkim  krokiem  w eszła na

drożynę, c iągnącą się obok linji 
d rogi żeląznej.

O w idjusz Soliveau, z n a tężo ­
nym  słuchem , w ytrzeszczonym i 
oczyma, s ta ł n ieruchom y na 
sw ym  stanow isku . O dkąd L u ­
cja przem knęła się tuż przed 
nim, n ik t więcej się nie ukazał, 
droga by ła  p u stą  zupełnie. Na­
gle posłyszał odgłos kroków . 
Podw oił uw agę i w zrokiem  
przebić ciem ności usiłow ał. K ro­
ki zbliżały się, lecz pochodziły 
one z przeciw nej stro n y , nie 
m ogła to być zatym  oczekiw a 
na p rzezeń  ofiara.

Soliveau zw rócił głowę ku 
Bois de Colom bes i dostrzeg ł 
postać czarn ą , zaledw ie w y­
różnia jącą się z pośród  ciem ­
ności.

— Zdaje się, że to k o b ie ta— 
w y szep ta ł.

W pobliżu kępy  d rzew  owa 
p o stać  czarn a  p rzystanęła , zda­
jąc się jak o b y  nam yślać , szu­
k a jąc  drogi. Nagle, ja k b y  od n a­
lazłszy  ją, zaczęła  biedź ście­
żk ą , c iągnącą się około drzew .

— To k tó ra ś  z tu tejszych  
w ieśn iaczek  -  pom yślał Soliveau 
— zapóźniła się i biegnie.

Jo an n a  F o rtie r, ona to b o ­
wiem  była, p rzeszedłszy  tuż 
koło tego ło tra  — w eszła na  
gościniec, w iodący do P aryża i 
za trzym ała  się przed dom em  
pan i Lebel. gdzie pochw yciw ­

szy za łańcuch  od dzw onka, 
pociągnęła nim gw ałtow nie. 
Dźwięk jego doszedł aż do uszu 
O w idjusza. P rzez parę  m inut 
m atk a  Eliza nie p rzeryw ała  
dzw onienia. N akoniec głos s łu ­
żącej nzw ał się w g łębi dom u:

— Kto tam ? kto  dzwoni?
— Pilny list przynoszę od 

pana L ebret, k tórego żona jest 
u m iera jącą  — odpow iedziała Jo­
anna.

— Zaczekaj pani...
Za chwilę służąca, otworzyw ­

szy drzw i, poznała ją.
— To pan i przychodziłaś tu  

wczoraj ? — spytała.
— T ak ja w łaśnie.
— Pani Lebel, obudziła m nie, 

usłyszaw szy  dzw onienie. Za­
pew ne m ocniej s łaba je j córka?

— Biednej kobiecie zaledw ie 
parę  godzin życia pozostaje.

— Pani Lebel, w dziaw szy z 
pośpiechem  spódnioę i kaftan ik , 
zeszła z facja ty  ze św iecą w 
ręku .

— Mam list do p an i—mówiła 
żyw o J o a n n a —list b ard zo  pilny, 
od pana Lebret.

(e. d. n. .
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Liii narodów
T o ,  co w y n ik a  z o b ra d  t. 

e w . m ieszan e j  kom isji  rozbro- 
e n io w e j  ligi n a r o d ó w  nie  p o z ­
w ala  o d d a w a ć  się z łu d zen io m , 
ł b y  s p ra w a  rozb ro jen ia ,  l e ż ą c a  
a re z v d e n to w i  P la rd in g o w i tak  
ra se rcu , m ia ła  zrobić  szy o k ie  
jo s tę p y .  P r z e w o d n ic z ą c y  tej 
comisji, b. włoski m in is te r  skar-  
j u  S c h a n z e r  zak o m u n ik o w a ł ,  
je z 27 rz ą d ó w , k tó re  d a ły  od- 
ao w ied ź  n a  w y ra ż o n ą  p rz e z  
igę z a s a d ę  ro zb ro jen ia ,  ty lko  
15 p a ń s tw  p rzy ch y l i ło  się  do 
e j m yśli z m n ie jszem i Ju b  
v ię k sz e m i  za s t rz e że n ia m i .  S:e- 
l e m  p a ń s tw  w rę c z  m y ś l  tę  o d ­
rzuciło, z w y k le  w s k a z u ją c  na  
. sp e c ja ln e  sw e  p o ło ż e n ie  g e o ­
graficzne i p o l i ty c z n e 1'. C o  się 
tyczy F ranc ji ,  to, z ło ż y ła  o na  
o św iad czen ie ,  że  p o ło ż e n ie  
m ię d z y n a ro d o w e  z a b ra n ia  jej 
obecnie  p rz e d s ię w z ię c ia  jakich- 
co lw iek  k ro k ó w  d o  ro z b ro je n ia  
Em iarzających. F r a n c ja  p o s t a ­
wiła z a te m  s p r a w ę  ja sn o ,  n a ­
tom iast inne  p a ń s tw o  z a s ła n ia  
jię tem , że  s p r a w a  m e  je s t  ak ­
tua lna .  d o p ó k i  r a d a  ligi m e  w y ­
p ra c u je  p la n ó w  p r z e p r o w a d z e ­
nia ro z b ro je n ia  N a j ła tw ie j  
p rzysz ło  d a ć  o d p o w ie d ź  A u -  
strji i Bułgarji ,  k tó re  W skazały  
p o p ro s tu  n a  to, że t rk ta t  p o ­
k o jo w y  o g ran iczy ł  *cń  Si*ę 
zbro jną .

R o z b ro je n ie  je s t  m u z y k ą  d a ­
lekiej p rzy sz ło śc i  W ię k sz o ść  
p a ń s tw  t r a k tu je  tę  s p r a w ę  lek  
c e w a ż ą c o ,  g d y ż  is to tn ie  w y d a ­
je się o n a  n ie a k tu a ln ą  w dzi- 
g i e j s z y m  s tan ie  E u r o p y  k tó ry  
w y k a z u je  ja sno , że  t r a k ta t  p o ­
k o j o m  z a " ’iód ł  o g ó ln e  n a d z ie ­
je i E u r ę p a  ta k ie  m a  w rażen ie ,  
j a k b y  w i e l k a  w o jn a  n ie  s k o ń ­
c z y ł a  się je szcze  de f in ityw nie ,  
jęcz  d o m a g a ła  się  ep ilogu .

Kronika,
K alendarzyk.

Dziś Eugien ji .  

ju t ro  P o d w .  K.

W sch .  s ło ń ca  5 m  18 

Z a c h .  . 7 m 40

W y t im  i i i n i i b n i
snanojf

W e  ś ro d ę  14 w rz e śn ia  p r z y ­
je ż d ż a ją  d o  P o ls k i  d z ie n n ik a ­
rze  s k a n d y n a w s c y ,  c e le m  z a ­
zna jo m ien ia  się n a sz y m i
w a ru n k a m i  w e w n ę t rz n y m i  i 
z w ie d z e n ia  n aszeg o  k ra ju

N a  p ie rw s z y  og ień  idzie  
G d a ń sk .

N a  s tacji tej d z ie n n ik a rz y  
s p o tk a  d e le g a t  m in is te r ju m  b. 
dz ie ln icy  p rusk ie j  i b ę d z ie  t o ­
w a rz y sz y ł  im d o  G dańska.^  W 
G d a ń s k u  gośc i s p o tk a ją  d e le ­
gac i  m in is te r ju m  s p r a w  z a g r a ­
n icznych .  Z  G d a ń s k a  gośc ie  
u d a d z ą  się d o  P o z n a n ia  ce lem  
z w ie d z e n ia  m ias ta .

W S o sn o w c u  s p o d z ie w a n i  
są  gośc ie  oko ło  18 b. m., s k ą d  
u d a ją  się  d o  K ra k o w a .

N ie  w ą tp im y ,  iż m ie j s c o w e  
czynnik i k o m u n a ln e  i s p o łe c z ­
n e ,  a z w ła s z c z a  m a g is t r a ty  Z a ­
g łęb ia  i p r z e d s ta w ic ie le  m ie j ­
s c o w y c h  k o p a lń  i f a b ry k  u c z y ­
n ią  s t a r a n ia  c e le m  um o ż liw ię -  
m a  g o ś c io m  u m ie ję tn e g o  zw ie- 
d z e n ia  nasze j  w y tw ó rc z o śc i .

W iz y ta  d z ie n n ik a rz y  p a ń s tw  
n a d b a ł ty c k ic h  w  Z a g łę b iu  d o ­
w iod ła ,  iż p o w y ż s z e  czynnik i 
z d a ją  so b ie  w  p e łn i  s p r a w ę  z 
w a ż n o śc i  p o d o b n y c h  w y c ie c z e k  
d z ien n ik a rsk ich .

O tw arcie  n o w e s o  roku  
s z k o ln e g o  w  p a ń stw o w e j  
ś r e d n ie j  s z k o le  tech n icz -  
n o -k o le jo w e j . W c z o ra j  z a i ­
n a u g u ro w a n o  n o w y  r o k  sz k o l­
n y  w  o d n o w io n y m  b u d y n k u  
p rz y  ul. C e rk iew n e j .

O  g. 9 r a n o  w  sali r y s u n k o ­
w ej w o b e c  z e b ra n e g o  cia ła  p e ­
d a g o g ic z n e g o ,  p rz e m ó w ił  do  
u czn i  w k ró tk ich  a c iep ły ch  
s ło w a c n  n o w y  d y r e k to r  uczeln i 
p. G a d o m s k i ,  a p e lu ją c  do  n ic h  
a b y  dz ie rży l i  w y so k o  s z ta n d a r  
n au k i  i w y ra b ia l i  w  sob ie  d u ­
c h a  o b y w a te la  po lsk iego .

P o  p r z e m o w ie  u d a n o  się d o  
k o śc ió łk a  k o le jo w e g o  na  n a b o ­
ż e ń s tw o ,  o d p r a w io n e  n a  i n te n ­
c ję  p o m y ś ln e g o  ro z w o ju  s z k o ­
ły  p rz e z  ks. R a c z y ń sk ie g o ,  p o ­
czerń  r o z p o c z ę ły  się  e g z a m in a  
w s tę p n e  dla  tych , k tó rzy  u s p r a ­
wiedliw ili  sw ą  n ie o b e c n o ść  n a  
e g z a m in a c h  w  p ie rw sz y m  t e r ­
minie.

W  > k ła d y  r o z p o c z y n a ją  się
dzisiaj.

S k ład  c ia ła  p e d a g o g ic z n e g o  
p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

R e lig ja  ks. R aczyńsk i ,  b u d o ­
w a  m a sz y n  i k re ś le n ia  te c h n ic z ­
n e  dyr. G a d o m s k i ,  m a t e m a t y ­
ka  prof. C h r o s te k  i p. Ju d a ,  
sp e c ja ln e  p r z e d m io ty  inż. t e c h ­
n o lo g  p. Ja ro ń sk i ,  ry su n k i  art.  
rz e ź b ia rz  p. S a d o w sk i ,  i ję z y k  
po lsk i p. S u ch an .

W a k u ją  s ta n o w is k a  k ie r o w ­
n ika  w a r s z ta tó w  i e l e k t r o te c h ­
niki, tu d z ie ż  m ie rn ic tw a .

Ja sn y ,  s c h lu d n y  b u d y n e k  
sz k o ln y  w  o to c z e n iu  d z ik iego  
n ieco  o g ro d u  robi m iłe  w r a ż e ­
nie.

W ś r ó d  u r z ą d z e ń  sz k o ln y c h  
z a u w a ż y l iśm y  t a k ż e  tro fen  w o- 
jenne .

N ie w ą tp im y ,  iż p o d  e n e r ­
g ic z n y m  k ie ru n k ie m  n o w e g o  
d y re k to ra  p. G a d o m s k ie g o  
szko ła  ro zw ijać  się  b ę d z ie  p o ­
m yśln ie ,  c z e g o  ż y c z y m y  z g łę ­
bi s e r c a  tej p o ż y te c z n e j  p l a ­
ców ce .

W alka z  p o ża ra m i. Sta
ro s tw o  b ę d z iń sk ie  ro z e s ła ło  do 
w ó j tó w  gm in  i m a g i s t r a tó w  o- 
kólnik  o p rz e d s ię w z ię c iu  ś r o d ­
k ó w  z a p o b ie g a w c z y c h  p rz e c iw  
p o ż a r o m  i o w a lc e  z p o ż a r a ­
mi. W  m ie js c o w o ś c ia c h ,  gd z ie  
są  s t r a ż e  o g n io w e  k ie ro w n ic tw o  
a k c ją  r a tu n k o w ą  o b e jm u je  k o ­
m e n d a n t  s traży , w  in n y c h  zaś  
w ó jt  gm iny  lub so łtys .

Z rady m ie jsk ie j  w  S o s ­
n ow cu . 67 p o s ie d z e n ie  r a d y  
m iejskie j  o d b ę d z ie  się w  c z w a r ­
tek , dn ia  15 w rz e ś n ia  r. b. w  
sali p o s ie d z e ń  r a d y  m iejsk ie j ,  
o godz. 6 w ie c z o re m .

W o b e c  teg o ,  że  s p r a w y  o b ­
j ę t e  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m  w y ­
m a g a ją  d la  z a ła tw ie n ia  o b e c ­
n ośc i  2[3 ogólnej ilości c z ło n ­
k ó w  r a d y  m iejskie j  (a r t  33-ci 
d e k  o sam . m ie jsk im ), u p ra s z a  
się  r a d n y c h  o b e z w a r u n k o w e  i 
p u n k tu a ln e  p rz y b y c ie .

P o r z ą d e k  ob rad :
1) Z a c ią g n ię c ie  p o ży czk i  25 

m il jo n ó w  mk. n a  ce le  a p ro w i-  
zacy jn e ;

2) W y b ó r  1-go ła w n ik a  de-  
c e rn e n ta  n a  m ie jsc e  ła w n ik a  
C a łu n ia ;

3) W y b ó r  1 go c z ło n k a  do  
kom isji  d la  o p r a c o w a n ia  p r z e ­
p isó w  o czas ie  p r a c y  w  h a n ­
d lu  i p rz e m y ś le  w  m. S o s ­
n o w c u .

4) W y b ó r  2-ch c z ło n k ó w  do 
kom isji  l ik w id a c y jn e j  d la  p o ­
d z ia łu  i l ik w id ac j i  s p r a w  k o ­
m u n a ln y c h  m ias t  w y d z ie lo ­
nych;

5) W n io s e k  kom is ji  d o  s p r a w  
o g ó in y c h  w s p ra w ie  w y z n a ­
c z e n ia  dni ta rg o w y c h  w  Sos- 
n u w cu :

6) D y sk u s ja  w  s p ra w ie  w y ­
w o żo n e j  ży w n o śc i  z a  g ra n ic ę .

S to w a rz y s z e n ie  e m e ry ­
ta ln e  p raco w n ik ó w  p ry ­
w a tn y ch  z a w ia d a m ia ,  iż dn ia  
29 b. m. o  godz . 8 w ie c z o re m  
o d b ę d z ie  się  w  lo k a lu  s tow . 
( T r a u g u t t a  Nr. 3) n a d z w y c z a j ­
n e  ogó ln e  ze b ra n ie  w  i p ra w ie

u p o w a ż n ie n ia  z a r z ą a u  o o  z a ­
w a rc ia  u k ła d u  z in s ty tu c ja m i 
p o k r e w n y m i  i d o k o n a n ia  zm ian  
w  w a r u n k a c h  u b e z p ie c z e ń  kol- 
le k ty w n y c h .

A k ad em icy ! Z a r z ą d  k o ła  
z a g łę b ia n  w z y w a  w s z y s tk ic h  
k o le g ó w  * k o le ż a n k i  n a  z e b r a ­
nie  o d b y ć  się m a ją c e  w  szkole  
im. S ta s z y c a  w  ś ro d ę  14 b. m. 
o g o d z .  6 w ie c z o re m  w  s p r a ­
w ie  z a rz ą d z e n ia  „D n ia  A k a d e ­
m ik a"  w  Z a g łę b iu .

Z e  w z g lę d u  n a  w a ż n o ś ć  s p r a ­
w y  —  s ta w c ie  się w szy scy .

N iefo r tu n n y  p o m y s ł .
B rzydk iego  figla s p ła ta ł  k o r e s ­
p o n d e n t  so sn o w ieck i  „ R z e c z y ­
p o sp o l i te j" ,  p o d a ją c  aż  t e l e ­
g raf iczn ie  w ia d o m o ś ć  o o fe n ­
sy w ie  s z c z u ró w  i m y s z y  w  
Z a g łę b iu ,  k tó re  w  p r z e r a ż a j ą ­
c y c h  i lo śc iach  s z e rz ą  n i e b y w a ­
łe  sp u s to szen ia .

P r a w d o p o d o b n ie  z b r a k u  te  
m a tu  c h c ia ł  k o r e s p o n d e n t  p o ­
d a ć  w ia d o m o ś ć  o l e g e n d a rn y m  
w ę ż u  m o rsk im ,  b ę d ą c  je d n a k  
w  s tan ie  n ie z u p e łn ie  p r z y t o m ­
n y m , zrob ił  z te g o  t ro sz k ę  
m n ie jsze  „ o w a d y " .

J e s t  i drugi. W  u b ie g ły m  
ty g o d n iu  a r e s z to w a n o  w S o s ­
n o w c u  ja k ie g o ś  o p ry sz k a  i j a ­
ko p o d e j r z a n e g o  o d e z e rc ję ,  
z a t r z y m a n o  w  k o m endz ie .

P r z y p a d k o w o  je d e n  z p o l i ­
c ja n tó w  z o b a c z y ł  a r e s z to w a n e ­
go  i p o z n a ł  w  n im  S ta n is ła w a  
W ó jc ik a ,  j e d n e g o  ze s p r a w c ó w  
g ło ś n e g o  n a p a d u  n a  szosie  
s trzem ieszy ck ie j .

B an d y ta ,  w z ię ty  w  k rz y ż o w y  
og ień  p y ta ń ,  p rz y z n a ł  się do  
w sz y s tk ie g o  i w sk a z a ł  w s p ó l ­
n ik ó w  n a p a d u ,  w  liczb ie  k ilku  
n a s tu  o sób ,  o raz  zezna ł ,  że 
p rz y w ó d c ę  szajk i S a m b o rsk ie g o  
p o s t rz e l i ł  j e d e n  z p o k r z y w d z o ­
n y c h  ka rr .panów , k tó ry  d o w ie ­
d z ia w sz y  się  z p ism , że  w  n a ­
p a d z ie  p o d  S t rz e m ie sz y c a m i  
z r a b o w a n o  o k o ło  sOO ty s ię c y  
u c z e s tn ic y  zaś  o trzy m a li  ty lk o  
p o  d w a  ty s ią c e  c z te ry s ta  mk., 
s a m  w y m ia rz y ł  so b ie  s p r a w ie ­
d l iw o ść ,

"* O b y d w a j  b an d y c i ,  to  jes t  
W ó jc ik  i S a m b o rsk i  o d d a m  
b ę d ą  s ą d o w i  d o ra ź n e m u

P o s z u k iw a c z e  sk a rb ó w .
P o l ic ja  b ę d z iń sk a  a r e s z to w a ła  
w  B ędz in ie  w  s o b o tę  t r z e c h  
o so b n ik ó w , k tó rz y  w  p o g o n i  za  
s k a rb a m i  kopa li  d o ły  w  p o la c h  
o b o k  kosza r .  P o l ic ja  b y ła  z d a  
n ia  że  s ą  ł o z ło d z ie je  i p o d k o ­
p u ją  s ię  d o  s ą s ie d n ie g o  d o m u  
w  ce lu  k rad z ieży .  P o  w y ja ś n i e ­
niu  sp ra w y ,  a m a to rz y  sk a rb ó w  
zosta l i  w y p u s z c z e n i  n a  w o l ­
ność.

Echa m o r d e r s tw a . W  n o ­
cy  z 1 na  2 w rz e ś n ia  o g o d z  
12 n a  p o la c h  m i lo w ic k ic h  z o ­
s ta ł  z a s t r z e lo n y  38 le tn i  A n ­
d rze j  K ę p a ,  k tó ry  t ru d n i ł  się 
p o  za  p r a c ą  p rz e m y tn ic tw e m .  
Z a b ó j s tw o  d o k o n a n e  z o s ta ło  
n a  tle  o s o b is ty c h  p o r a c h u n ­
ków . W  zw iązk u  z z a b ó js tw e m , 
p o lic ja  w  ty c h  d n ia c h  a r e s z to ­
w a ła  t r z e c h  o so b n ik ó w , k t ó ­
ry c h  o s a d z o n o  w  w ięz ien iu ,  a 
s p r a w ę  p r z e k a z a n o  s ę d z ie m u  
ś le d c z e m u .

G w a łcen ie  św ią t . Ż y d z i
so sn o w ie c c y  sy s te m a ty c z n ie  d ą ­
żą  d o  g w a łc e n ia  św ią t  i n i e ­
dziel ch rześc jań sk ich .  W  n ie ­
dz ie lę  i ś w ię ta  p r o w a d z ą  h a n ­
d e l  w  s k le p a c h  i rz e ź n ia ch .  W  
c iągu  o s ta tn ic h  k ilku  ś w ią t  i 
n iedz ie le  po l ic ja  n a  S ta ry m  S o s ­
n o w c u  p o c ią g n ę ła  d o  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i  s ą d o w e j  k i lk u ­
d z ies ięc iu  sk le p ik a rz y  i rzeźni- 
k ów .

N agły  z g o n . W  ub. p ią te k ,  
o  g o d z .  I p o  p o łu d n iu ,  z m a r ł  
w  W ł o d o w ic a c h  p o d  Z a w i e r ­
c iem , t a m te j s z y  d łu g o le tn i  s e ­
k re ta rz  g m in y  Ignacy  K r a w ­
czyński,  w  w ie k u  la t  72.

Z m a r ły  d o  o s ta tn ie j  chwili 
życ ia  b y ł  n a  s ta n o w isk u .  N a le ­
ża ł  d o  n a j in te l ig en tn ie jszy ch  i 
n a j s z la c h e tn ie j s z y c h  p i s a r z y

g m in n y c h ,  b ę d ą c  z a ra z e m  gor­
l iw y m  i sz c z e ry m  p a tr jo tą .

N iech a j  m u  z ie m ia  le k k ą  b ę ­
dzie!

Z araza  na kury. W  Z ą b ­
k o w ic a c h  s z e rz y  s ię  z a ra z a  na  
kury . P r a w ie  50 p ro c .  k u r  z d y ­
cha . w s k u te k  czego  g o s p o d y ­
n ie  są  w  k ło p o c ie  bo  je d n e  nie 
m o g ą  ja jek  p u s z c z a ć  n a  p a s e k ,  
in n e  zaś  m u sz ą  d ro g o  za  nie 
p łacić!

Z n ow u  ro w er . Z a m ie s z k a ­
łe m u  p rz y  ul. W a w e l  Nr. 3 
C z e s ła w o w i  K o z ło w sk ie g o  o- 
n e g d a j  po  p o łu d n iu ,  n a  ul. 3 
M a ja  o b o k  k o śc ió łk a  k o le jo w e ­
go  s k ra d z io n o  ro w e r  w a r to ś c i  
25 tys. mk.

K rw aw a b iegu n k a . O d  
k ilku  dni w  Z ą b k o w ic a c h  s z e ­
r z y  się b ie g u n k a  k rw a w a .  P o ­
n ie w a ż  Z ą b k o w ic e  n a le ż ą  d o  
m ie jsc o w o śc i  z d r o w o t n y c h  
p rz e to  p rz e b ie g  c h o r o b y  k o ń ­
czy  się  w y z d ro w ie n ie m .

K radzież  na raty. Z a ­
m ie sz k a łe m u  p rz y  ul. P i ł s u d ­
sk ieg o  Nr. 46 fo to g ra fo w i P i o ­
t ro w i  O s t r o w s k ie m u  p rz e d  k il­
ku  d n iam i sk ra d z io n o  k i lk a ­
dz ies ią t  sz tu k  fo tografji ,  k tó re  
j e d n a k  z łodz ie j  po d rzu c i ł .

W  u b ie g łą  n ied z ie lę  ran o  z 
g ó ry  m ie sz k a n ia  sk rad z io n o  m u  
b ie l iznę  w a r to ś c i  !0 tys. mk. 
zaś  o  godz .  6 w ie c z o re m  z n o ­
w u  te m u ż  O s t r o w s k ie m u  s k r a ­
dz io n o  p a l to  w a r to śc i  10 tys .  
m a re k .  S le d s tw o  w  toku .

N apad badycki. W  s o b o tę  
u b ie g łą  o godz. 2 p o  p o łu d n iu  
p o m ię d z y  w sią  B o b re k  a k o ­
p a ln ią  „Ju lju sz"  w  N ie m c a c h  
n a  k ie ro w n ik a  ro b ó t  b u d o w la ­
n y ch  Ja n a  N a j ta n a  n a p a d ło  2 
b a n d y tó w  u z b ro jo n y c h  w  r e ­
w o lw ery .  B an d y c i  z ra b o w a l i  
n a p a d n ię t e m u  65 tys .  m k . g o ­
tó w k ą  o ra z  po r t fe l ,  z e g a r e k  i 
inne  d ro b iazg i  p o c z y m  um k n ę l i  
d o  pob l isk ieg o  lasu.

K ra d z ieże . Z  m ie sz k a n ia  
M o szk a  S z a jk o w sk ie g o ,  p rz y  
ul. J a sne j  Nr: 14 w  S o s n o w c u  
z łod z ie je  sk rad l i  g a rd e ro b ę ,  
w a r to śc i  250 tys. mk. i 6 tys. 
g o tó w k ą .

-  Z  m ie sz k a n ia  F ran c iszk i  
K n a  p ii tow ej p rzy  ul. N o w o p o -  
g ońsk ie j  Nr. 32 z ło d z ie je  sk ra ­
dli 2 ty s iące  m k. g o tó w k ą  o raz  
r ó ż n y c h  rz e c z y  na  s u m ę  72 t y ­
s ią c e  mk.

Z teatru.
D o S o s n o w c a  z je ż d ż a  z e s p ó ł  

a r ty s tó w  te a t ru  „ R o z m a i to śc i"  
z W a rs z a w y ,  k tó ry  w  sali k in a  
„ Z a g ło b a "  d a  d w a  p r z e d s t a ­
w ien ia  g ło ś n e g o  d r a m a tu  „ B u r­
m is trz  S ty lm o n d u "  M. M a e te r -  
l incka.

N ie w ą tp l iw ie  m ie sz k a ń c y  Z a ­
g łę b ia  s k o rz y s ta ją  z n a d a r z a j ą ­
cej. s ię  o kaz ji  u j rz e n ia  p i ę k n e ­
go  d ra m a tu  w  in te rp re ta c j i  
z n a k o m i ty c h  a r ty s tó w ,  z t r a g i ­
k iem  J. C h m ie liń sk im  n a  czele .

Z kraju.
N ow y n u ncjusz. O k o ło  15

w rz e śn ia  w y je ż d ż a  z R z y m u  
d o  W a r s z a w y  n o w y  nuncjusz ,  
a r c y b isk u p  L au r i ,  n a s t ę p c a  k a r ­
d y n a ła  R a t t ieg o .  Był d o t ą d  
n u n c ju s z e m  w  P e ru .

A r e s z to w a n ie
b o ls z e w ic k ie g o .
d n ia c h  p o w r a c a ło  z 
u c h o d ź c ó w  p rzez  
g ra n ic z n y  K o łb ie w o  
B aran o w icz ,  w ś ró d

s z p ie g a
W  ty c h  

R osji  3000
p o s te ru n e k  
w  pob liżu  
k tó ry c h  a-

SAMOCHODÓW
w szelk ie  u szkodzen ia  a s e k u ru je

Centralne Biuro Ubezpieczeń  
J. KASZTALSKI

S o sn o w iec  ul. P ro s ta  nr. 8 
(dom  w łasn y .)



re sz to w an o  kilka osób usiłu ją­
cych się q o  P o lsk i  p rzeszw ar 
cow ać niepraw nie. N iezależnie 
od  teg o  za trzym ano  i a resz to ­
w ano  osobnika, m a jąceg o  w sz y ­
stk ie  d o w o d y  w  najlepsym  p o ­
rządku, n ie jak iego  Danieluka, 
okazało się bowiem , że jest to  
kom isarz w o jenny  Sam ary ,  usi­
łu jący  p rzed o s tać  się do P o l­
ski w ce lach  agitacji oraz 
szpiegostwa.

W śród  rep a tr jan tó w  n aszy ch  
znalazło  się sześciu św iadków , 
k tó rzy  potwierdzili, jak D anie- 
luk w S am arze  p rześ ladow ał i 
m o rd o w a ł Polaków .

P o d d a n o  go osobiste j i ści­
słej rewizji i zna leziono  przy  
nim w  ukryciu  d o w o d y  szpie- 
goskie. D anieluka osad zo n o  w 
więzieniu.

TELEGRAMU.
Przesilenie gabinetowe trwa.

(T e le fonem  o d  wł. koresp.)
W a rszaw a ,  12 września.

Do tej chwili (godz. d ruga 
po  poł.) przesilenie ministerjal- 
ne  nie zos ta ło  rozwiązane.

K o n cep c ja  u tw orzen ia  gab i­
n e tu  z G łąbińskim  jako pre- 
m jerem  natrafia  na z d e cy d o ­
w any  o pór lewicy (P. P. S., N. 
P. R., W y zw o len ie  i S tapiń- 
czycy).

Mówi się coraz więcej o p o ­
w ołaniu  gabinetu  urzędniczego, 
złożonego z fachow ców . D z i ­
siaj w godzinach p o p o łu d n io ­
w ych  spodz iew any  jest p rzy­
jazd  większej części posłów . 
Z  tą  chw ilą  rokow an ia  p o to ­
czą  się szybciej.

(Dla orjentacji szan. czy te l­
n ików p o d a jem y  też w s t re sz ­
czeniu chronologiczny przebieg  
obecnego  przesilenia — Red.)

W  poniedzia łek  5 września 
przy jęcie  dymisji min. S tecz ­
kow skiego.

W e  w to re k z a rz ą d  k lubuP.S .L . 
od w ołu je  p. W itosa  i ko legów  
z gabinetu. Blok cen trow y  
przychyla  się do  opinji p re '  
m je ra  W itosa  co do potrzeby  
zgłoszenia dymisji.

W  p ią tek  p rzesy ła  p rem jer  
p ism o do naczeln ika  p ań s tw a  
z p ro śb ą  o dymisję.

U w iad o m io n y  u rzęd o w n ie  
przez  cywilną kancelarję  n a ­
czelnika p ań s tw a  o dymisji g a ­
binetu i zaw ezw an y  do p rz e ­
d łożenia  now ych  k an dyda tu r ,  
p roponu je  m arsza łek  sejmu w 
so b o tę  zespołow i s tronnic tw  
cen trow ych  (G ru p a  Skulskiego, 
P.S.L., Klub mieszczański, Klub 
P rac y  K onst ) k an d y d a tu rę  Glą- 
bińskiego jako p rem je ra  i min. 
skarbu. P o za ty m  m arsza łek  r e ­
zerw uje  stanow isko  p o d sek re ­
tarza s tanu  w min. spr. zagr. 
p. M. Seydzie. Z e s p ó ł  ce n tro ­
w y  nie d a ł  s tanow czej o d p o ­
wiedzi, odw ołu jąc  się do  n o ­
w ych  klubów.

Przez  niedzie lę nie zaszły 
żadne  zm iany  w przesileniu.

W  poniedzia łek  12 w rześnia 
rozeszły  się w ku luarach  sej­
m ow ych wieści, jakoby inicja­
ty w a  miała przejść w ręce  b. 
min. Skulskiego, k tó rem u  ma 
być  pow ierzone  u tw orzen ie  g a ­
binetu cen trow o-praw icow ego .

W arszaw a ,  12 września. 
(P rzez telef.)

W  ciągu ubieg łe j niedzieli
i w poniedzia łek  nie nas tąp iły  
żad n e  zm iany  w sytuacji. O d ­
by ł się szereg  n ieobow iązu ją-  
cych konferencji.  Z a rząd  Zw. 
L ud. Nar. ustalił na  swoich 
n a rad ach ,  że nie podejm ie  się 
misji s tw orzen ia  gabinetu  o ile 
nie będz ie  m iał z a g w a ra n to w a ­
nego poparc ia  swojego p ro g ra ­
mu, sanacji finansów  i polityki 
zew nętrznej pańs tw a . Klub P.

S. L. na  posiedzeniu  od b y tem  
w niedzie lę  jednom yśln ie  o- 
św iadczył się p rzec iw ko  udz ie ­
leniu p o p arc ia  gabinetow i e n ­
deck iem u.

W  dniu  dzisiejszym odby ły  
się n a rad y  m iędzy  P. S. L. a 
P .P .S . N a rad a  w gabinecie 
m arsza łka  odby ta  w niedzielę 
nie d a ła  konkre tnych  wyników. 
P rzed s taw ic ie le  Z .N .L . wyszli 
z tej n a ra d y  p rześw iadczeni,  
że gdyby  pos. G łąbińsk i p o ­
djął się te raz  misji fo rm ow ania  
gab ine tu  nie m ia łby  zap ew n io ­
nej w iększości w sejmie.

G enew a, 12 września.
(Tel. wł.)

N a posiedzen iu  p lenum  ligi 
n a ro d ó w  8-ym z rzędu , trw a ła  
dalej dyskusja  ogólna n ad  p r a ­
cami ligi. P rzem aw ia ł  hr. A l­
bert  B erndorss d o m ag a jąc  się 
finansowej po m o cy  dla Austrji .

N astępn ie  zabrał  głos p rz e d ­
staw . Jugosławji, Szpalajko- 
wicz, żąd a jąc  przyznania  Ser- 
bji w iększej części ziem a lbań ­
skich. W  końcu m ów ił Bal­
four w y p o w ia d a jąc  się za u- 
dz ia łem  A lbanji w lidze. O- 
statn. zabrał  g łos  p rz ed s taw i­
ciel szw ajcarsk i czerw onego  
krzyża, A dor,  pośw ięca jąc  sw o­
ją m o w ę  spraw ie  pom ocy  dla 
Rosji, a n as tęp n ie  w y p o w ia d a ­
jąc się za jaw nością  obrad  ligi.

Wniosek polskiego 
deiesatfl przyjęty.

G enew a, 12 września. 
(Te), wł.).

N a posiedzeniu  p ierw szej 
kom. ligi zosta ł  p rzy ję ty  wnio­
sek polslc deleg. A sk en azeg o ,  
aby  m ałe  p a ń s te w k a  były  r e ­
p re z e n to w a n e  w  lidze przez 
większe p ań s tw a  n a leżące  do 
ligi.

Ciekawa rezolucjo zjazdu 
polskich niemcóo u  łodzi.

W arszaw a, 12 września.
(Przez telef.)

N a zjeździe n iem ców  całej 
Rzeczypospolite j  p rzew odniczy ł 
pos. Sz tarckerm ann . Z jad z  u- 
chw alił  dwie rezolucje:

D o obyw ate li  po laków  o w y ­
kazanie  to lerancji w zg lędem  
n iem ców  w Polsce, k ry tyku jąc  
jednocześn ie  s tosunek  rządu  
naszego do niem ów  w Polsce
i za rzucając  mu szowinizm.

N a zjeździe doszło  do za ło ­
żenia ogólnej organizacji n iem ­
ców  w P o lsce  pod n azw ą  
„Bund d er  ćeu tsch en  »n P o !en “.

Kopalnie u e s io
u b

nadanie węglowe
k u p i ę .

Oferty „ Isk ra“ GÓRNIKOWI.
1— 4

W i n  Klasa
w
4 -

z o s t a ła  o tw a r tą

skiei Szkole
Targowa 12

ii,

Dr. Marceli Rosen
Będzin, ul. Sączewskiego 8 II p. 
C h o r o b y  w e w n ę tr z n e  

i w e n e r y c z n e .
P re p a ra ty  t)06 i 914. 

B adanie krwi. 
Przyjmuje od 2 — 6 ppoł.

mwmmMmmw
OKULISTA 

D-r m ed ycyn y

L. CWIBAK
przeprowadził się do innego mie­
szkania w BĘDZINIE na ulicę Są- 
czewską Nr. 4 I piętro, tu i 

obok Starostwa. 
Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 
—7 po poł. W niedziele i świę­

ta od 10— 12 przed połud.

Czuj duch! P r z e c z y ta j?

J. U. Jawor
P r z y r o d n i c z e

P o d s t a w y

rO C J A L IZ M U
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

8 -k la s . GIMNAZJUM ŻEŃSKIE

L. LIBERMANÓWNY
w SOSNOWCU, Kowalska 6.

Zapisy do klas wst. I—IV wł. przyjmuje jeszcze kancela- 
rja codz., od 3 —5 pp.

D o k la sy  p od  w s tę p n e j  i w s tę p n e j  p rzy jm u je  s ię  
r ó w n io ż  c h ł o p c ó w .  1—8

z c iągnionego drutu 
najtrw alsze  lampki 
oszczędnościowe

t &

Z A K Ł A D Y  E L E K T R Y C Z N E  
,,W ESTINGHOUSE“

W a rsz a w a , ul. M a ła c h o w sk ie g o , N r. 98.

Miód tanio I
b eczk ach  p o  10 p u d ó w  z a m a w i a j c i e

w KielecKlem T-wie Przemysłu i Handlu,
ODDZIAŁ: Będzin, Sączewska 6 B.

M?mwummern

|  DRO B N E O G Ł O S Z E NIA .
3 E  0 0 .
3 B B 0 l2 i£ & B t3 3 B S £ & S B 0 B B Q B B B H

-  Oszczędne I praktyczne gospodynie —
używają d o  pran ia b ie lizn y  i w y b ie la n ia  przędzy tyl­
ko „KOKOS” powszechnie znany od kilku lat w większych

kooperatywach.
S L f  Ł / f  $ * %  C *  J  9  n a jb ru d n ie jsz ą  i z a ż ó łc o n ą  b ie liz n ę  w  p ra n iu  
I  G k# m o m e n ta ln ie  w y b ie la  i n a d a je  p o ły sk .

S p rzed a ż  ty lk o  w  k o o p era ty w a ch .
LaboratorjumC hemiczne W. KOZIERADZKIi R.KOSSECKI.

2 - 4  WARSZAWA, Wolska 66.

9 f

■
B

Wielka konkurencja!!^
P a n ie  ! n ie  d a jc ie  się  n a b ie ra ć  ła d n y m i rek lam am i. N ie  p su jc ie  

w a sz y c h  k a p e lu sz y . P rz y c h o d ź c ie  w c z e śn ie j, n ie  p o ż a łu je c ie . P rz e k o n a j­
c ie  się  ! a  b ę d z iec ie  m n ie  sam i re k la m o w a ć , że n a jła d n ie jsz e  k a p e lu sz e

r ± n£ X :: w BĘDZINIE firma „KISNER"
ulica K o łłą ta ja  Ns 2 7 ,

k tó ra  je s t u rz ą d z o n a  n a  e le k try c z n o ść . D z ię k i n o w o c z e sn e m u  u rząd zen iu  
je s te śm y  w  m ożn o śc i p rz e ra b ia ć , fa rb o w a ć  i p rz e fa so n o w y w a ć  w szy stk ie  p lu ­
sz o w e i f ilc o w e  k a p e lu sz e  ze s ta ry c h  n a  z u p e łn ie  now e, D la Z a g łę b ia n  
n a  p o c z e k a n iu  w c iąg u  3  g o d z in , 40  % ta n ie j, n iż g d z ie in d z ie j.

Posiadam nowe kapelusze filcowe, pluszowe po cenach fabryczn. 
Przychodźcie! przekonajcie się!

H. Kisner, Będzin Hi.Kołłalala lk>Z7..
■uh :

■rśf? MIESZKANIA
s i ł a d a i e g o  sie iM mm  w n o d a m i.  możliwie zaraz.

U p rasza  się o sk ładan ie  zao fia row ań  d o  Biura G łów nego  T o ­
w arzystw a  Sosnow ieck iego  K opalń  i Z a k ła d ó w  H utn iczych  w  co 
Sosnowcu, p rzy  ul 3 Maja. P ośredn ic tw o  będzie honorow ane.  „Ł,

«awwpaSp»flŁJK

■  B A C Z N O Ś Ć ! H U Precz z drożyzna: ■
lecz  p rz y n ie śc ie  s ta re  k e p e lu sz e  do  p rzefaso -N ie d a jc ie  się o sz u k a ć , 

n o w a n ia  p ó k i n ie  d ro ż e je  do

FRANCUSKIEJ PRACOWNI KAPELUSZY
ui Sosnowcu, iii. Hourzejowska róg Warszawskiej lB Cskłen front.)
P o d a ję  d o  o g ó ln e j w ia d o m o śc i, ż e  o trz y m a łe m  n a jn o w sz e  fa so n y  (w ie lk i w y b ó r)  
na  sezo n  zim ow y i p rz y jm u ję  d o  fa rb o w a n ia  i p rz e fa e o n o w a n ia  k a p e lu sz e  f ilc o ­
w e m ęsk ie , d a m sk ie , d z ie c in n e  i ro b o tę  ręczn ą  w sze lk ieg o  ro d za ju . M am  ta k ż e  
now e k a p e lu s z e  i różn e  g a tu n k i i p rz y jm u ję  fu trz a n e  k o łn ie rz y k i d o  p rz e ra b ia n ia .

Ceny k o n k u r e n c y j n e  o 20 proc . t a n i e j  n iż  gd z i e in d z i e j ,  r o b o t a  g u s t o w n a  i s t a r a n n a .

P ro w a d z ę  z a k ła d  p o d  w ła sn y m  k ie ro w n ic tw e m , jak o  d łu g o l. m is trz  fran cu sk i.
W sz e lk ą  ro b o tę  w y k o n y w am  w c ią g u  4 d n i, d la  p rz y je z d n y c h  w  c iąg u  1 d o b y .

H. O IT T L E R  i S -k a .
FILJA w Będzinie, ulica K ołłą ta ja  18, m agazyn mód.

Baczność! Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. B erg m a n 11

Baczność!
p rz y  u lic y  M o d rze jo w sk ie j N r. 15 w  S o sn o w c u , k tó ra  p rz e faso n o - 
w u je  i f a r b u j e  d am sk ie , m ęsk ie  i d z ie c in n e  k ap e lu sz e , m a  
h onor z a w ia d o m ić  Sz. K iije n te lję , że  na se zo n  z im o w y  sp ro w a- 

<( d z iła  z z a g ra n ic y  tzw . lu s tr ir-m a sz y n ę  d o  p rz e ra b ia n ia  f ilc o w y ch  
= | j j  k a p e lu sz y  n a  v e lo u r  (p ó ł  p lu sz o w y ) —  je d n o c z e śn ie  20 n a jn o w - 

, sz y ch  d a m sk ic h  m o d eli z im o w y c h . W  c e lu  u n ik n ię c ia  n a w a łu  
j[j p ra c y , rad zę , ab y  Sz. K lije n te la  ra c z y ła  ju ż  o b e c n ie  p o w ie rz y ć  m i 

jg" 5 3 , i i k ap e  lu sze  d o  p rz e fa so n o w a n ia , k tó re  b ę d ę  w y k o n y w a ł sp ie sz n ie  i 
n a js ta ra n n ie j A b y  w y k o n an ie  b y ło  p o d łu g  gustu  i n ie  b y ć  w prow a* 

o  j| d z o n y m  w  b łą d , u p ra sz a  się  o z w ró c e n ie  u w ag i n a  d o k ła d n y  a d res :

M. Bergman ul. Modrzejewska 15
— w podwórzu. —
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^ o w o o t w o r z o n a  c h rz e śc ja ń sk a  p r a ­
c o w n ia  b ie lizn y , h aftó w  

n ia . A le ja  19. 11-gie p ię tro
ry so w a-

2*4

E lż b ie ta  K ru szec  z g u b iła  p a s z p o r t  g m , 
Ż e ż u śn ia 1-3

Ice k  K c p e rw a s  z g u b ił p a s z p o rt m e try ­
kę  u ro d z e n ia  i p ie n ią d z e . 1-3

P a l t a je s ie n n e , u b ra n ia  ro b o tn ic ze , 
k a f ta n y  b a j o w e ,  W o y n o  

W a rsz a w a , Z ó ra w ia  25 m . 3. 1*12

O s a  p ra w d z iw e g o  b u ld o g a  sp rz e d a m , 
* a lb o  zam ie n ię  za  p ra w d z iw e g o  w il­
c zu ra . D ąb ro w a, R enardow *ska 6, 2-1
T e s te ra  Ju ra  z g u b iła  p a sz p o rt w y d an y  
*—A p rzez  m ag  m . S o sn o w c a . 1-3
P r z y b ł ą k a ł  się p ie s  o w c z a re k , ja sn o  
* żó łty  z s iw ą  szy jką . Z n a jd u je  m' m 
p rz y  ul. G ó rn icze j 23. O d d a  
z w ro te m  kosz tów .

się
się  za

Ja n o w i G ro ss sk ra d z io n o  p a sz p o rt w y­
d a n y  p rz e z  S ta ro stw o  B ę dzińsk ie . 1-3

Po * ó z  i w o la n t  sp rz e d a m , P iłsu d sk ie  
go N r. 26.

O e g i n a  W a c h te r  z g u b iła  k s ią żk ę  kasy  
ch o ry c h . * 1-1.

O w ie rc z y ń s k i M ic h a ł z g u b ił  leg ity m ac ję  
^  w y d a n ą  p rz e z  kop. W ik to r  w  M ilo-

ach. 1- 1 .

P i l a r e k  H e tm a n  z g u b ił k a r tę  p o b y tu  
* w y d a n ą  p rzez  po w . będzińs& i. Ł a ­
sk aw y  z n a la z c a  zw ró c i k a rtę  do  R e ­
d a k c j i , p i e n i ą d z e  z a trzy m a . 1 1

Po sz u k u ję  p o k o ju  z k u c h n ią  w  S o sn o w ­
cu . C zynsz  o b o ję tn y

śm ie n n e  f ilja  Iskry
Z g ło szen ia  pi- 

B ędzin  p o d  K. W .
/~ \k a z y jn ie  do sp rz e d a n ia

1 II kl. d o b rz e  p ro sp e ru ją c a  z w ła -
g as tro n o m ja

sn y m  lo k a le m  w S o sn o w cu . W ia d o m o ść  
w  Iskrze. 1 3

Ja k ó b  K am iń sk i z g u b ił k a r tę  zw o ln ie ­
n ia , św ia d e c tw o  m o ra ln o śc i i k a rtę  

p rzy n a le ż n o śc i._______  1-1
D i g a j  M ik o ła j z g u b ił k a r tę  iy w n o śc io *  

w ą  w y d an ą p rzez
M ilo w icach .

k o p , W ik to r  w 
1-1

Ro d o w ita  f ra n c u sk a  p o sz u k u je  
O fe rty  d o  „Iskry

„F rancuska*4

lek c ji. 
S o sn o w iec  p o d  

1-2

Mlek o  św ie że  co d z ien n ie . L itr  50  m k. 
ul. N p w o k o śc ie ln a  A n io łe k . 1-3

'k ra d z io n o  d o w ó d  o so b is ty  n a  im ię 
Ja k ó b a  B e rm a n a  w y d a n y  p rz e z  m a*

g is tra t m . B ęd z in a  i k s ią ż e c z k ę  z w o ln ie ­
n ia  z w o jsk a  w y d a n ą  w  P. K , U . w  Bę- 
d ż in ie , w e k se l n a  12 ty s ięc y  m k. podpi*  
sa n y  p rz e z  A lte ra  K le in e ra  p ła tn y  d n ia
15 w rz e śn ia  je s t u n ie w a ż n io n y .

Po trz e b n a  b ile te rk a  d o  k in a  ,,S fin k s“ 
*  1- 2 .

, .V en u s“  w
D ą b ro w ie  z a w ie ra ją c y  o k o ło  50 0 0  

m k, w ra z  z k s ią ż e c z k ą  o d ro c z e n ia , leg i­
ty m a c ją  u rz ę d n ic z ą  i in n e m i w aźn e m i 
d o k u m e n ta m i n a  im ię  F ra n c isz k a  K o- 
rz u c h a . Ł a sk a w y  z n a la z c a  z e c h c e  zw ró ­
c ić  za  o d p o w ie d n im  w y n a g ro d z e n ie m  d o  
P K U  B ędzin . 1-1

Sprzedam szafę
u ży w a n ą  k a w a le rsk ą , p o ło w a  n a  u b ra ­
n ie , p o ło w a  b ie l i in in rk a . P ogoń , C h e ­
m iczn a  1 „ S iła  4, T u rsk i. 1-2

i

3000 marek nagrody
za  zw ro t z n a lez io n eg o  sz n u rk a  b ia ły c h  
k o ra li, k tó re  zg u b io n o  8 w rz e śn ia  m ię­
d zy  G ó rą  Z a m k o w ą  a p lacem  3 M a ja , 
O s trz e g a  się  p p . ju b ile ró w  p rzed  n aby- 
c iem . lnż. W a rc h o ł B ędzin  W z . K red y t.

K w alif. n au cz  r y su n k ó w  i 
r o b ó t  ręczn ych  p o sz u k u je  
D yrekcja  8  ki. G im nazjum  
ż e h s k ie g o  w  S o sn o w c u , 
K o w a lsk a  6.

W yd**»c» W ikto; M oneioraki. R ed ak to r  o d p o w ied z ia ln y  Bronislaw Knothe. D ruka rn ia  R Monsioraki — Będzin


